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Niech się święci?
Pochody lat czterdziestych, tych 

pierwszych powojennych. Pełne na­
dziei, wiary, wręcz euforii.

Początek lat pięćdziesiątych. Na 
ulicach czerwono, ale w powietrzu 
zaduch. Bezpieka i portrety Bieru­
ta, Stalina.

Październikowa odwilż 1956 ro­
ku. Znowu nadzieja, wiara i euforia 
na ulicach.

Lata sześćdziesiąte. Propagan­
dowe zadęcie rozładowywane pi­
wem, sprzedawanym od rana 
wprost z samochodów. Potem ra­
dosne majówki, potańcówki na 
świeżym powietrzu.

Gicrkowszczyzna. Gdzie nic 
spojrzeć sztandary, szturmówki, ha­
sta, portrety przywódców. Czerwo­
ne goździki dla ludzi dobrej roboty. 
Medale, ordery, listy gratulacyjne. 
Dostojni goście na trybunie hono­
rowej. I zakaz sprzedaży alkoholu, 
żeby komuś coś brzydkiego do 
głowy nic przyszło.

Pierwszy pochód stanu wojen­
nego w Warszawie. Inna niż zwykle 
trasa. Kordon ochrania manifes­
tantów. Nic ma szpaleru ludzi na 
ulicach. I mniej barwnie. Wyblakła 
czerwień. A obok kontrpochód, 
kontrmanifestacja. Milicja, gaz, wo­
da, palki.

A potem znowu propaganda 
wróciła na ulice. Znów transparen­
ty, hasła, gazety napełnione na­
dętymi relacjami. W pierwszych 
szeregach pochodu - członkowie

Ring wolny
Nie tylko mnie szlag trafia na 

widok różnokolorowych bazgrołów 
malowanych na ścianach naszych 
domów, na murach i wszelkiego 
typu ogrodzeniach. Dla aerozo- 
łowców najfajniej jest, gdy ktoś 
odnowi witrynę swojego sklepu, czy 
zakładu pracy. A już najlepiej, jak 
pomaluje ściany na biało. Nas­
tępnego dnia ma, jak w banku, 
kilkanaście niewybrednych napi­
sów, haseł, wypisanych farbą przez 
"nieznanych sprawców". Wiadomo 
tylko, że aerozolami bawią się 
małolaty oraz przedstawiciele nie­
których "poważnych" partii poli­
tycznych, jak KPN.

Pół biedy, jeśli napis jest dow­
cipny, celny i mówi o nim całe 
miasto. Takim np. był ten wyaero- 
zolowany na "Starej Zagorze" 

partii i OPZZ. Niezrzeszeni też idą, 
bo boją się konsekwencji. Niech się 
święci 1 maja! A za plecami inni 
manifestują w całkiem innej in­
tencji.

Pochód w 1986 roku. Nad gło­
wami czarnobylski pył radioak­
tywny, ale marsz ze szturmówkami 
musiał się odbyć. Dzieci, po przej­
ściu przed 'honorową trybuną kie­
rowano do przychodni i szpitali na 
płyn Lugola.

1989 rok. Ostatni pochód orga­
nizowany przez władających jeszcze 
krajem komunistów. Po ich oba­
leniu, święto pracy stało się te­
matem wstydliwym. Strach hylo 
wyjść na ulicę w obawie o posą­
dzenie sympatyzowania ze starą 
władzą.

Minęło trochę czasu. Dwa lata 
nowego rządzenia, albo inaczej - 
rządzenia po nowemu. Jutro do po­
chodu pierwszomajowego przygo­
towują się bezrobotni, ci, którym 
doskwiera niesprawiedliwość, któ­
rym zagląda do oczu widmo głodu. 
Niech się święci?

Jutro, o godzinie 10.00 spod 
siedziby WPZZ przy ulicy Zielonej 
wyruszy pierwszomajowy pochód, 
zorganizowany przez związkowców 
od Miodowicza, SdKP, Stowa­
rzyszenie Weteranów Pracy, De­
mokratyczną Unię Kobiet Mani­
festanci przemaszerują z ulicy Zie­
lonej w kierunku Wrocławskiej, 
dalej Lenina do ulicy Mickiewicza.

(obecnie "Adria") podczas pre­
zydenckich wyborów: "Mój ci on - 
Danuśka". Niestety, większość to 
chamskie, wulgarne popisy domoros­
łych twórców. Nie będę przytaczał ich 
treści. Koń jaki jest, każdy widzi. Do 
tego malarze dają dowody absolutnej 
nieznajomości zasad ortografii. 
Wychodzą takie babole, że mózg staje. 
Dzieci mają się z czego uczyć... Oto 
przykład radosnej twórczości kapę- 
enowców: "Kunoł w Berlinie, runie 
w Legnicy”. Gratulujemy.

I co z tym fantem zrobić? W nie­
których miastach ustawia się w cen­
tralnych punktach ogromne, białe 
ekrany, na których każdy może na­
pisać co chce.

Nie chronią wprawdzie ścian 
wszystkich domów, ale zawsze... 
W Legnicy jednak nikt nie wpadl 
dotąd na ten oklepany pomysł.

FiglUer
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Jako dziennikarz, jak naj­
bardziej oficjalny zresztą, pierwsze 
maje w drugiej połowie lat osiem­
dziesiątych spędzałem przy pracy. 
O ile pracą można nazwać surrea­
listyczny spektakl, który niezmiennie, 
rok po roku odbywał się według 
tego samego scenariusza. Z grub­
sza wyglądało to tak: operator kręcił 
kilka obrazków ('tylko pamiętaj, 
mawiał szef - żeby było gęsto od 
ludzi"), ja przygotowywałem tekst 
(młodzież, hutnicy, "Hanka", "Mi­
lana" i "Elpo", bywało - jakiś efek­
towny balon).

Praca nudna jak sto pięć­
dziesiąt. Cóż, na "zadymę" w Legnicy 
trudno było oczekiwać. Ani to 
Warszawa, ani Gdańsk ani Często­
chowa. Tekst wędrował do "Koz- 
mailości" i "Dziennika". Tam ulegał 
stylistycznym poprawkom, po których 
był zupełnie inny od oryginału, ale 
co roku... identyczny! Długo nie 
rozumiałem jak to się dzieje. 
A rozwiązanie było tak blisko!

Korespondentem PAP w Legnicy 
był już od paru lat Andrzej Pa­
welczyk, druh niezastąpiony tak 
w robocie jak i przy kielichu. Gdy ja 
męczyłem się nad państwowo- 
twórczym tekstem, len zawsze śmiał 
się dłubiąc w nosie. I - najwyraźniej - 
wszystko olewał! Wreszcie, było to 
chyba w 1987 - nie zdzierżył pa­
trząc na moją mękę. - Chodź, patrz 
i ucz się - powiedział, prowadząc 
mnie w stronę szafy. - Tu wisi 
zaperforowana tasiemka teleksowa 
Z pierwszomajową relacją. Juz nawet 
nie pamiętam, kiedy ją napisałem! 
Puszczam co roku!

Cóż, redaktorzy opracowujący 
moje teksty w telewizji mieli naj­
wyraźniej polecenie, by miast po­
legać na tekstach koresponden­
tów, "lecieć" PAP-em. Co też robili.

Prawdziwy koncert dal jednak 
Andrzejek rok później. Wczesnym 
popołudniem zastałem go na 
ławeczce przed domem wystawia­
jącego twarz do słonka. - Cześć, już 
po robocie? - zapylałem. ■ Coś pan 
dzisiaj zrobiłem sobie wolne • rzucił 
nie otwierając nawet oczu. - Nie 
robiłeś relacji z pochodu?! - przy­
znam, byłem nieco zaskoczony. 
. O k..., to dziś jest pierwszy
maja ?!!

Taki był (?) Pawelczyk, cały on! 
Pierwsze maje - na wzór i po­
dobieństwo.

(tur)

DZIŚ 6 STRON
Z KRAJU I ZE ŚWIATA

1 maja w Warszawie planowanych 
jest kilka manifestacji. Związkowcy 
i członkowie SdRP przejdą od sie­
dziby OPZZ pod pomnik Nike. 
Członkowie PPS przejdą Nowym 
Światem pod Ministerstwo Finan­
sów. Wystąpią z postulatami: likwi­
dacji bezrobocia, powstrzymania 
klcrykalizacji życia publicznego 
oraz rozpisania referendum w 
sprawie aborcji.
Zarząd Główny NSZZ "S" We­
teranów Pracy odwołał zapowie­
dziany na 3 maja "strajk emerytów 
i inwalidów".
W dniach 1-6.05 w Warszawie od­
będą się po raz pierwszy Międzyna­
rodowe Targi Samochodowe "Au- 
losalon 91". Wystawiać będą m.in. 
BMW, Nissan, Renault.
Premier ZSjiR W. Pawłów udał się 
do siedziby EWG w Brukseli by 
omówić sprawę pomocy żyw­

nościowej i technicznej dla 
Związku Radzieckiego w wyso­
kości 1,3 mld USD.
Policja kryminalna w Brandenbur­
gii prowadzi energiczne śledztwo 
w sprawie 19 zarejestrowanych na­
padów na Polaków. Zdaniem kie­
rownictwa niemieckiego MSW 
sprawcami napadów byli cudzo­
ziemcy, nie mający powiązań ze 
środowiskami skrajnej prawicy lub 
neofaszystami.
19 deputowanych Zgromadzenia 
Parlamentarnego Rady Europy 
wydało oświadczenie ostro po­
tępiające zamiar wprowadzenia 
w Polsce zakazu aborcji. Ich zda­
niem - jest to archaiczny akt, nic 
respektujący praw człowieka.
W Albanii, w mieście Szkodra spło­
nęły żywcem 2 osoby, w czasie gdy 
tłum niedoszłych uchodź.ców pod­
palił pociąg pasażerski.

Z PLACU SŁOWIAŃSKIEGO
• Wojewoda legnicki Andrzej Gla- 

piński spotkał się z przedstawi­
cielami szwajcarskiej firmy 
SOXLAR. Szwajcarzy zaintere­
sowani są m.in. modernizacją lot­
niska (przystosowując je do obsługi 
pasażersko - towarowej) w układzie 
międzynarodowym. Zgłaszają rów­
nież akces do modernizacji prze­
mysłu chemicznego i budowy bio­
logicznych oczyszczalni wody. 
Szczegółowe oferty przekazane 
zostaną w ciągu dwóch tygodni.

* Odbyło się posiedzenie kie­
rownictwa Urzędu Woje- 
wódzkiego, na którym omówiono

budżet wojewódzki (szczególnie 
służby zdrowia i oświaty), wyniki 
dotychczasowych rozmów z kon­
trahentami zagranicznymi i pro­
blemy związane z przyjmowaniem 
obiektów opuszczanych przez 
Rosjan.

* W Ministerstwie Kultury i Sztuki 
rozstrzygnięto piąty konkurs na 
najlepsze prace z zakresu ochrony 
za byt kowych terenów ogrodowych. 
Brązowy medal jury przyznało Pań­
stwowe? .i Domowi Opieki Spo­
łecznej w Prząśniku za rewalory­
zację parku pałacowego w Rynnicy.

Sprawa agentów SB
Trafiają do nas także opinie 

podobne do tej, jaką publikujemy 
poniżej. Wydajc nam się, że nic ma 
ważnej dla naszego miasta sprawy, 
której jeszcze nic poruszyliśmy. Jeśli 
tak jest, prosimy o podpowiedzi. 
Sprawę tajnej listy konfidentów 
będziemy nadal kontynuować, gdyż 
okazało się, iżwłaśnic takie jest ocze­
kiwanie społeczne.

Czekamy na dalsze listy i przy­
pominamy, że należy je podpisywać. 
Zapewniamy pełną dyskrecję. 

Czego wy chcecie. Szukacie 
taniej sensacji. Przecież dobrze wie­
cie, że wielu ludzi było wręcz zmusza­
nych do współpracy z tą instytucją! 
Czy nie możecie zrozumieć, że teraz są 
ważniejsze problemy niż grzebanie się 
w przeszłości Mieszkam w Legnicy 
już bardzo długo. Znam wielu tych tak 
zwanych współpracowników SB. 
Śmiem twierdzić, że bez nich czy z 
nimi sytuacja w naszym mieście 
byłaby taka sama. Zajmijcie się lepiej 
brudami które mają miejsce teraz...

(Adres i nazwisko 
do wiadomości redakcji).



♦ z SĄDOWEJ SALI
Widok, jaki zobaczył maszynista 

pociągu zbliżającego się do Legnicy, 
był niezwykły. Około kilometra przed 
dworcem, po torach chodził starszy 
mężczyzna z siekierą. Było już 
ciemno, ale nawet w reflektorach 
lokomotywy postać była dobrze 
widoczna. Gdy tylko skład dojechał 
do stacji, maszynista powiadomił 
dyżurnego ruchu. Ten zgłosił sprawę 
Służbie Ochrony Kolei.

Po kilkunastu minutach czterech 
funkcjonariuszy SOK dotarło do 
wskazanego miejsca. Jakieś osiemset 
metrów przed stacją w Legnicy, na 
szlaku do Rzeszotar, zobaczyli 
mężczyznę, który siekierą odcinał 
miedziane linki dławikowe. Na widok 
sokistów sprawca zaczął uciekać. 
Zmrok i liczne tory uniemożliwiły mu 
jednak szybki bieg. Dwa razy potknął 
się i przewrócił, ale nie wypuszczał 
z rąk siekiery. W tej sytuacji funkcjo­
nariusze zagrozili użyciem broni pal­
nej. Mężczyzna stanął, odrzucił ostre 
narzędzie i poddał się.

Po doprowadzeniu na kolejowy 
posterunek okazało się, że 56-Ietni 
legniczanin był dobrze przygotowany 
do "nocnej pracy". Poza siekierą, miał 
przy sobie klucze monterskie, torbę

na odcięte linki i reklamówkę. Przy 
zatrzymanym znaleziono jedną, od­
ciętą już miedzianą linkę dławikową, 
po wizji lokalnej stwierdzono, że dwie 
inne zdążył już odciąć, ale nie zwinął 
ich jeszcze do torby.

Najważniejszą sprawą w śledz­
twie było stwierdzenie klasyfikacji 
czynu. Wartość zagarniętego mienia 
i uszkodzeń obliczono na 3.764 tys. zł. 
Jednak poza ceną linek ważne były 
także zagrożenia w ruchu kolejowym 
spowodowane przez odcięcie ich od 
szyn. Powołany w tej sprawie biegły 
rzeczoznawca, stwierdził, że dła­
wikowe połączenia są bardzo ważne 
przy bezpiecznym poruszaniu się na 
torach, a ich brak powoduje bez­
pośrednie zagrożenie życia i mienia 
podróżnych. Taka opinia zadecy­
dowała o treści oskarżenia.

Podejrzany wyjaśniał podczas 
przesłuchania, żc "chciał dorobić, bo 
nie ma na życie". Tłumaczeniom nie 
dano wiary, gdyż wopinii środowiska, 
sprawca często zaglądał do kieliszka 
i wywoływał awantury. Sprawa trafiła 
do Sądu Rejonowego w Legnicy 
i wkrótce stanie na wokandzie.

(Iex)

PORYWACZ
Deszczowa noc z 26 na 27 kwie­

tnia około godz. 0.30. Ostatni kurs 
lini nr 40 z Lubina do Legnicy (nr bo­
czny 676). W autobusie pięć osób.

Już w Legnicy na PI. Wilsona 
pasażerowie oniemieli z przerażenia. 
Autobus zamiast skręcić w kierunku 
os. Kopernika, mknął ulicą Lenina 
prosto do zajezdni. Zagadnięty kie­
rowca dał wszystkim do zrozu mienia, 
że... ma ich gdzieś. Zatrzymał się 
dopiero na PI. Słowiańskim, bez 
uprzedzenia pasażerów. Uwolnił ich 
dopiero w zajezdni (ul. Hibnera), 
gdzie otworzył drzwi i kazał im się 
wynosić.

Co prawda, wystraszył się nieco 
aparatu fotograficznego, którym 
dysponował jeden z podróżnych, ale 
nadal był nieugięty. Porywacz do 
końca nie ujawnił swoich per­
sonaliów. Zjawił się też dyżurny 
ruchu (również wystąpił incognito), 
który twierdził, żc pasażerowie się 
awanturują i chciał zadzwonić po 
policję. Gdy zorientował się, że magi­
czne słowo "policja" nie zadziałało, 
cicho się oddalił...

Co pan na to, dyrektorze WPK 
Legnica???

Porwana

f Rewelacja! . ;
■ Chcesz mieć ładną sylwetkę? □

■ Dysponujemy najnowszą techniką ®
" usuwania nadmiaru tłuszczu sys-E

■ ternem komputerowym. D
■ Likwidowanie astmy, reuma- ■
■ tyzmu, dolegliwości kostnych. ■
B Bezbolesna akupunktura łase- °
■ rowa. o
vLegnica tel.266-80 lub 230-95 B

( A VA
HURT - nowe polskie CD

I m.in: DE MONO, MARTYNA I
I JAKUBOWICZ, SOYKA, VOO | 

VOO, KCIUK, T.LOVE, LOM-
| BARD, JANERKA - (NOWY) | 
i Kasety magnetofonowe nagrane - i 

7,5 tys.
| Kasety magnetofonowe nagrane 

(AGFA 60)-9 tys. |
1 Kontakt ul. Izerska (pasaż)
| godz.10-18

219-21 l wieczorem 
grzecz. 232-801

Tylko czy aż?
W policyjnej obławie na han­

dlarzy alkoholem, o której pisaliśmy 
kilka dni temu zatrzymano 11 osób. 
Większość z nich to obywatele 
ZSRR. Wszyscy odpowiedzą z usta­
wy karno-skarbowej. Na marginesie 
policja pragnie za naszym pośre­

dnictwem ostrzec wszystkich ama­
torów tanich trunków radzieckich. 
Ostatnio jeden z mieszkańców 
Bolesławca nabył w naszym mieście 
butelkę Stolicznej. Wypił ostatni raz 
w życiu. Okazało się, że był to alkohol 
skażony.

WYDZIERŻAWIĘ POMIESZCZENIE
o powierzchni 167,7 m2 przy ulicy Piekarskiej 2, pomieszczenia mogą 

być przeznaczone na działalność:

- Handlową
- Usługową

- Magazynową

Warunki dzierżawy do uzgodnienia.
Informacja telefoniczna: 280-47 w godz. 8.00 do 1-5.00,
249-33 po godz. 16.00.
Informacja osobista po godz. 16.00 pod adresem:
59-220 Legnica ul.Będzińska 4.

DAWNA LEGNICA W OBIEKTYWIE MIECZYSŁAWA PAWEŁKA

Legnica, 1965 rok, Zamek
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METALU
Odkąd metale kolorowe w sku­

pie osiągnęły wysokie ceny, mamy do 
czynienia z nowym rodzajem kra­
dzieży. Są ludzie, dla których je­
dynym zajęciem jest szukanie tych 
metali i ich sprzedaż. Ten proceder 
trwa już dosyć długo i jak na razie nie 
ma widoków na jego ukrócenie...

Niedawno pracownicy legnickie­
go Elektromontażu kładli kabel 
elektryczny w Jaworze. Takie roboty 
są bardzo pracochłonne, dlatego do­
kończenie tych prac było konieczne 
następnego dnia. Rano gdy przyszli 
do pracy, ze zgrozą zobaczyli, że 
kabel jest w wielu miejscach pocięty. 
Okazało się, że w nocy złodzieje przy 
pomocy ciągnika wyciągnęli częś­
ciowo przysypany przewód i zabrali 
duży jego odcinek. Straty wynikłe 
z kradzieży są ogromne. Nie chodzi 
tu tylko o sam kabel. Najgorsze, że 
złączenie jednego przecięcia na ka­
blu kosztuję około 10 min zł.

Takich przestępstw popełnia się 
dziennie bardzo wiele. Może nie 
każde jest tak spektakularne. Ale jak 
tak dalej pójdzie to niedługo nie 
będziemy mieć oświetlenia w do­
mach, gdyż złodzieje zaczną kraść 
przewody oświetleniowe...

(S)

Ogłoszenia drobne:

* Żaluzje - ekspres tel. 63-057
* Żaluzje - produkcja, montaż 
ul. Kanarkowa 20, tel. 60-544

* Żaluzje - produkcja, montaż 
ul. Bociania 12, tel. 258-59

Pasztet z chrzanem
Słońce coraz wyżej i choć pogoda 

nas jeszcze nie rozpieszcza, to już 
chętnie wychodzimy na spacery 
Zastanawiam się dlaczego ostatnimi 
laty upadla u nas tradycja wycho­
dzenia z domu całymi rodzinami 
Kiedyś to był normalny widok. Ra­
dosne dzieci, biegnące gromadą, y 
nimi panie opowiadające sobie naj. 
świeższe ploteczki, a z tyłu panowie 
w eleganckich garniturach dyskutu- 
jący o wszystkich aktualnych próbie- 
mach świata.

Tak spędzone popołudnie nas­
trajało życzliwie do otoczenia. Suro­
wi zazwyczaj ojcowie, z uśmiechem 
pobłażania patrzyli na psoty swych 
pociech! bez wahania sięgali po port- 
fele, aby zafundować lody. Dziś 
niezbyt często spotyka się takie 
grupki. Tatusiowie chętniej odwie- 
dzają restauracje w wyłącznie męs­
kim towarzystwie i po kilkugodzin­
nej, coraz głośniejszej rozmowie wy­
chodzą "trochę krzywo". Czasami 
jeszcze jakaś para przyjdzie na obiad, 
ale z dziećmi nie przychodzi już 
prawie nikt.

A chyba właśnie dziś, kiedy utrzy­
manie staje się coraz droższe i byle 
posiłek przygotowany w domu dla 
rodziny pochłania kilkadziesiąt 
tysięcy złotych, warto by wrócić do 
dawnych tradycji i choć raz na jakiś 
czas urządzić święto swojej żonie, 
która nie będzie musiała po zje­
dzeniu obiadu sterczeć jeszcze przy 
zlewozmywaku.

Czesław Dorocinkowskl

Oświadczenie

W dniu 26.04.91r. o godz 1215 
miało miejsce w lokalu KPN w Leg­
nicy uLRynek 32 karygodne zacho­
wanie się dziennikarza Gazety Leg­
nickiej. Dziennikarz ten znajdował 
się u nas w biurze w celu przeprowa­
dzenia rozmowy z przedstawicielem 
Legnickiego Ośrodka Karate (tym­
czasowo KPN podnajmuje część 
lokalu Legnickiego Ośrodka Karate). 
Przygotowywaliśmy w tym czasie 
transparenty na akcję przepro­
wadzaną przez KPN. Transparent 
miał następującą treść: gwiazda + 
sierp i młot = swastyka Dziennikarz 
rzucił swoją uwagę, że malowanie 
swastyki jest sprzeczne z prawem. 
Nam się wydaje, że zależy to od in­
tencji jaka przyświeca osobie 
oceniającej to.

Wymowa tego transparentu jest 
przecież jednoznaczna, czyli anty­
komunistyczna i antyfaszystowska 
Mnie osobiście nazwał ten pan dur­
niem, a Konfederację Polski Nie­
podległej porównał do bandy durni 
Stwierdził że sprzyjamy rozwojowi 
skinów i różnych ugrupowań faszys­
towskich. Podczas moich kontaktów 
z dziennikarzami nigdy nie spot­
kałem się z tak ordynarnym zacho­
waniem się jakiegokolwiek z nich. 
Przeciwnie, każde spotkanie prze­
biegało w milej atmosferze.

Gdzie ten pan był i co robił kiedy 
prowadzono walki o niepodległość 
i niezawisłość Polski?

Gdzie publikował i komu służył 
kiedy komuniści nie dostrzegali po­
trzeby istnienia wolnej niezawisłej 
i niepodległej Polski?

Jeśli sądzi, że nasza działalność 
jest sprzeczna z ideami wolnoś­
ciowymi to niech wytłumaczy na ła­
mach prasy, że nasze intencje nie mają

nic wspólnego z dążeniem do 
całkowitego oswobodzenia Polski 
spod okupacji: "Sowieckiej^. Jeśli jego 
zdanie jest inne niż moje to polecam 
mu do wnikliwej analizy książki 
Aleksandra Sołżynicyna .-Archipelag 
Gulag". W związku z zaistniałą 
sytuacją żądam:
1. Opublikowanie niniejszego oś­

wiadczenia w gazecie Legnickiej.
2 Publicznego przeproszenia na la­

mach Gazety Legnickiej, Gazety. 
Robotniczej lub Słowa Polskiego 
(Konfederacji Polskiej Niepo­
dległej).

3. Listownego przeproszenia moje] 
osoby.

4. Warunki niniejsze należy spełnił 
w terminie 14 dni

5. W przeciwnym wypadku KPN i jd 
który zostałem znieważony w obec­
ności 4 osób, wniesiemy sprawę do 
sądu, występując o odszkodowanie. 
50% tego odszkodowania przezna­
czymy na PCK a 50% na 
działalność statutową Konfederacji 
Polski Niepodległej.

Kierownik rejonu działania 
Konfederacji Polski Nie­
podległej w Legnicy

Dariusz Grześkowiak

Od red. Treść oświadczenia w za­
sadzie zgadza się z prawdą. Zasta* 
nawia mnie tylko, jaka intencja może 
przyświecać malowaniu swastyk? 
Nasz kraj przez sześć lat był nim* 
zalany. Ci, którzy je wówczas malo­
wali, też twierdzili,<e mają rację-

Sołżenicyna słuchałem przez Ra­
dio Wolna Europa, a przeprosin nie 
zamieszczę. Nie sądzę, aby jalu‘ 
kolwiek sąd polski chciał mnie karaC 
za Wasze niewybredne porównania-

Jacek SzlemP0



Wymęczone 
zwycięstwo

Zajmujące środkowe miejsce w 
tabeli ligi międzywojewódzkiej reze­
rwy piłkarzy ręcznych Miedzi Leg­
nica w kolejnym pojedynku zmie­
rzyły się z zespołem FAM Wolsztyn. 
Podopieczni trenera Mirosława 
Rewinkowskiego odnieśli niezna­
czne zwycięstwo 28:27 (13:12). 
Bramki dla legniczan zdobyli: Kar- 
nicki - 6, Będzikowski i Mocarski - po 
5, Kołodziejski i Orzłowski - 4, 
Czarny - 2, Waszkiewicz i Urbański - 
po 1, a w meczu grali ponadto:'Ba­
ryło, Wójcik, Kurzydło i Dobro- 
łowicz.

Niedzielny pojedynek stał na 
bardzo niskim, wręcz miernym 
poziomie. Cóż z tego, że gospodarze 
posiadali widoczną przewagę, skoro 
wykazali bardzo słabą skuteczność. 
Jeszcze raz okazało się, że ^ligowcy 
Miedzi nie mają nadal godnych 
uwagi następców.

Łucznicy na fali
Zawodnicy legnickiego Piasta 

coraz lepiej radzą sobie na łucz­
niczych torach. Przedwczoraj strze­
lali w Obornikach Śląskich na okrę­
gowych zawodach otwarcia sezonu. 
Strzelali bardzo dobrze. Wśród pań 
trzecie miejsce zajęła Katarzyna 
Mazur. Wśród mężczyzn zwyciężył 
Jacek Jurków, a trzecie miejsce 
zajął Andrzej Radziejowski. Nie 
mielibyśmy nic przeciwko temu, że­
by na każdych zawodach łucznicy 
Piasta powtarzali tego rodzaju wy­
niki. Na początku maja startują w 
Pucharze Polski w Teresinie.

(ton)

Pod presją formy
Po okresie, kiedy katar i prze­

ziębienie były pierwszymi prezen­
tami od wiosny, nadszedł czas dyk­
tatury zdrowia i kondycji fizycznej. 
Jak każda dyktatura, także i ta wy­
maga wielu poświęceń. Musimy być 
sprawni, muskularni, opaleni, zdrowi 
i mieć wciąż zadowoloną minę.

Po to, by nasze ciała wolne były 
od gramów niepotrzebnego tłusz­
czu, gotowi jesteśmy poddać się naj­
bardziej drakońskim dietom.

W Europie Zachodniej 47 pro­
cent ludzi zwraca uwagę na zawar­
tość kaloryczną posiłków, a 26 proc, 
spośród nich jest pod tak wielką 
presją odchudzania, że większość 
swojego wolnego czasu spędza w sa­
lach gimnastycznych, bądź na ścież­
kach zdrowia. Po tych ćwiczeniach 
kładą się spać, marząc, iż obudzą się 
w zupełnie innym, bardziej umię­
śnionym wcieleniu.

Plecy prosto, pierś do przodu. 
Oddychamy i wciągamy brzuchy 
(zwłaszcza w obecności pań), zaś 
panie myślą ze zgrozą o plażowym 
egzaminie ich sylwetek. Nie można 
patrzeć już na marchewki. Prze­
liczamy wszystko na proteiny i wita­
miny, nie-zapominając o odrobinie 
żelaza. Precz kotlety i golonki. Po 
serii wyczerpujących ćwiczeń planu­
jemy zamach na Schwarzeneggera.

Cóż kochani, chciala dusza do 
raju, to ... Przecież sami wy­
bieraliśmy, w której części Europy 
chcemy żyć.

Dziś rano siadając do jajecznicy 
z dziesięciu (na boczusiu, a jakże), ze 
smutkiem popatrzyłem na swój 
brzuch, zastanawiając się, czy i ja 
stanę się ofiarą formy.

jas

Jutro, Imaja, odbędzie się w 
Legnicy superatrakcyjna impreza 
kolarska - Wyścig Szlakiem Ban­
kietów Partyjnych. Start o trzynastej 
- dla upamiętnienia godziny, od 
której można było kiedyś zaczynać... 
Kolarze spotkają się na trakcie im. 
Wodza Rewolucji, pod byłym Do­
mem Przyjaźni (obecnie Pamasik), 
gdzie złożą kwiaty pod ścianą budyn­
ku, w którym odbyło się tysiące za­
krapianych imprez. Następnie - z ul. 
Lenina - ruszą w Galińskiego, by na­
przeciwko policyjnego lokalu "Pod 
pałami" rozegrać pierwszy lotny fi­
nisz. Dalej pojadą Piastowską w kie­
runku dworca PKP. Obok "Piasta" 
druga lotna premia. Z Czarneckiego 
skręcą w Moniuszki. Tu, vis a1 vis 
*Zodiaka"superfiniszonagrodę kie­
rownika lokalu. Pomkną Świer­
czewskiego (mała premia o puchar 
"Wiarusa"), a następnie walczyć będą 
o Złoty Kufel "Jaworzanki". Nagrodę 
pocieszenia dla ostatniego na mecie 
tego finiszu funduje "Cezar". Na 
Jaworzyńskiej rozegrają jeszcze ba­
talię o "Zagłoba Cup". Następnie

GL4

skręcą znów w Lenina (kolejny lotny 
finisz obok b. Domu Przyjaźni) i 
pomkną na osiedle Piekary. Stam­
tąd, ulicą Sikorskiego, popedałują 
pod restaurację "Pod Klonem", gdzie 
zatrzymają się na chwilę, by zregene­
rować siły i uzupełnić bidony w nie­
zbędne napoje. Dalej pojadą Wro­
cławską (premia "Pod trupkiem"), 
Piastowską, Galińskiego (finisz "O 
Złotą Pałę") i skręcą w ul. Lenina, by 
w miejscu, z którego wystartowali 
walczyć o końcowe zwycięstwo.

Wyścigzapowiada się bardzo cie­
kawie. Udział zapowiedziało wielu 
znanych zawodników, zarówno tych, 
którzy jeszcze czynnie uprawiają ten 
sport, jak i tych, którym siły nie po­
zwalają już na codzienne zmagania. 
Sponsorów jest bez liku, nagrody 
bardzo cenne. Końcowy bankiet - 
w "Polonii", która nie leżała na trasie 
wyścigu, a mocno ubiegała się o swo­
je, dokończenie we "Flipie".

Na zdjęciu powyżej - nasi repre­
zentanci na ten hitowy wyścig. Są 
w dobrej formie i zapowiadają walkę 
do upadłego.

NOWE 
KGB

Kadeci szkoły imieniem Dzier­
żyńskiego, wyższej szkoły KGB, mają 
tu wszystko, co potrzebne do szko­
lenia. Chodzi o 9 - piętrowy budynek, 
oddalony o pół godziny jazdy od 
Moskwy. Setki młodych mężczyzn 
(dokładna liczba nigdy nie będzie 
znana) przechodzi w czasie pięciu lat 
rygorystyczny trening, pod okiem 
generała Leonida Andriejewicza 
Postnikowa. Większość z nich za­
kończy szkołę w mundurze pograni­
cznika, lub członka ochrony obiek­
tów strategicznych. Najlepsi zostaną 
asami- tajnych służb. Mimo piere- 
strojki, ta armia nie wychodzizcienia. 
Wszystkie kraje szpiegowały i będą 
szpiegować - komentuje Władimir 
Kriuczkow, nowy szef KGB.

W zasadzie kadeci od Dzier­
żyńskiego robią to samo, co ich 
rówieśnicy z wojska, czy milicji. Tyle 
że szkolenie obok przygotowania fi­
zycznego obejmuje także trening 
umysłowy. Po pięciu latach będą 
wysokiej klasy specjalistami w wielu 
dziedzinach, od balistyki poprzez 
medycynę, języki, fotografię ze 
szczególnym uwzględnieniem tech­
nik kopiowania dokumentów, aż po 
informatykę.

Ci, spośród nich, którzy zostaną 
pretorianami Nowej Rosji, otwie­
rają sobie drzwi do całego świata. 
W laboratorium językowym anali­
zują wystąpienie pani Tatcher na 
temat potrzeby zbliżenia Wielkiej 
Brytanii i ZSRR.

Największą ambicją "kursan­
tów" jest otrzymanie przydziału do 
wywiadu lub kontrwywiadu. Tam 
jednak dostaną się tylko najlepsi 
z najlepszych. Mimo to wszyscy ab­
solwenci już wkrótce zostaną człon­
kami nowej elity, którą my nazywamy 
nomenklaturą.

Turystyka

Ciekawe oferty
Legnicki Oddział P I 1K znany 

jest z organizacji ciekawych imprez 
turystyczno - krajoznawczych. Tak 
było zawsze i tak będzie w naj­
bliższych miesiącach. Już 11 maja 
legniccy działacze zapraszają na, 
VIII Rajd Szlakiem Wygasłych Wul­
kanów, z zakończeniem w Różance. 
W tydzień później (18 maja) można 
będzie uczestniczyć w tradycyjnej 
imprezie "Wędruj z nami” - tym 
razem do Janowic Wielkich. Rów­
nież w maju (25 i 26) odbędzie się 
ósmy Piknik Turystyczny w My­
śliborzu.

Najważniejszą imprezą czerwca 
(7-9) będzie tradycyjny, XXV Ogól­
nopolski Rajd Szlakiem Polskiej 
Miedzi. Nieco wcześniej (5 czerwca) 
piesi turyści odwiedzą Kamienną 
Górę.

Po wakacyjęęji przerwie prze­
widuje się m.in. organizację II Rajdu 
"Chełmy ’91" (Myślibórz - 21 wrze­
śnia), pierwszego kroku turystycz­
nego (27 września) w Legnicy, VIII 
Rajdu Szlakiem Zamków Śląskich 
(zamek Chojnik- 28 - 29 września), 
XV Złazu "Solanum Tubersoum" 
(12-13 października) "Wędruj z na­
mi” (19 października) do Wojcie­
szowa, konkurs krajoznawczy: 
"Znam swoje województwo jak swój 
dom" (24 października w Legnicy), 
XXIV Ogólnopolski Jesienny Rajd 
Górski "Sudety ’91" (25-27 paździer­
nika w Lubawce) oraz listopadowe 
rajdy "pod parasolem", "w kalo­
szach" i "mikołajkowy".

(mar)

LEGNICZANKI (NOWE?)

Fot. St. Ccloch

Żegnaj 
prosperito!

Ostatni, piątkowy przetarg udo­
wodnił jak wygląda prawdziwa kon­
dycja legnickiego handlu. Jak nigdy 
dotąd sala świeciła pustkami a 
obserwujących było więcej niż kupu­
jących. Niemal 30 proc, oferowanych 
lokali nie znalazło chętnych nawet po 
cenach wywoławczych. Tym razem 
nie było także szokujących pojedyn­
ków na setki tysięcy złotych. Najwy­
ższe stawki ledwie przekraczały 100 
tys., a i w takich sytuacjach, zgroma­
dzeni komentowali z niechęcią 
wysokość czynszu.

Jedynymi zadowolonymi z prze­
biegu przetargu, byli ci handlowcy, 
którzy domagali się obniżenia wyne­

gocjowanych wcześniej stawek. Po 
kilku miesiącach prowadzenia dzia­
łalności na własny rachunek stwier­
dzili oni, że wcześniejszy optymizm 
nie ma pokrycia w rzeczywistości.

O wielkości recesji mogą świad­
czyć wyniki całodziennego handlo­
wania w kilku placówkach położo­
nych w centrum miasta. Sklep chemi­
czny przy ul.Wrocławskiej - 300 tys. 
zł, przemysłowy na osiedlu "Piekary" 
tylko 100 tys., a podobny w najruchli­
wszym punkcie Legnicy ledwie 3 min.

Pierwszy miesiąc II kwartału 
może skończyć się plajtą dla wielu 
mniejszych i większych handlowców. 
Niemal zupełnie skończyły się in­
westycje i remonty w sklepach. A 
przecież najcięższy okres - wakacyjny 
-ciągle jest jeszcze przed kupcami.

(a.b.)

Nowe nadzieje w walce z rakiem
Uaktywnianie naszych natural­

nych sił obronnych w walce z rakiem 
jest już dziś możliwe dzięki genetyce 
i immunoterapii. W 2000 roku, czło­
wiek będzie miał za sobą zwycięską 
walkę z chorobą, która teraz kojarzy 
nam się z wyrokiem śmierci.

Lekarze i naukowcy robią coraz 
większe kroki w kierunku poznania 
i zwalczania choroby. Jeszcze nie­
dawno, tylko jeden spośród trzech 
chorych na raka miał szanse na 
przeżycie. Dziś udaje się wyleczyć co 
drugiego.

W społeczeństwach wysoce cywi­
lizowanych, co czwarty człowiek cho­
ruje, bądź będzie chorował na raka! 
Przypomnijmy sobie co to jest. Każ- 
dy z nas jest po prostu zestawem 
komórek. Większość z nich podlega 
stałemu podziałowi w celu repro­
dukcji. Podział ten jest zupełnie 
naturalny, lecz bywa, że pod wpły­
wem ingerencji chemii (choćby 
tytoń, czy alkohol), któraś z komórek 
ulega mutacji. Podział chorej ko­
mórki prowadzi do powstania 
nowotworu.

Do tej pory jedynym ratunkiem 
była chemioterapia. Jest tosposóbna 
leczenie, ale pozostawia on w orga- 
niźmie wiele skutków ubocznych. 
A przecież nasze ciało produkuje 
geny, które możemy nazwać obroń­
cami. Łącząc je ze szpikiem kostnym 

uzyskujemy możliwość wygrywania 
batalii o eliminowanie efektów tok­
sycznych chemioterapii.

Wiele europejskich centrów me­
dycznych prowadzi badania nad tym 
zagadnieniem. Rezultaty są bardzo 
obiecujące, trzeba niestety jeszcze 
poczekać kilka lat, aby ta długotrwała 
i kosztowna terapia weszła na stałe do 
lekarskiej praktyki.

Nie jest to jedyna droga, którą 
podążają badacze. Wypada więc 
mieć nadzieję, że rzeczywiście wojna 
z rakiem może być wygrana. Cze­
kając na wyniki tej batalii wcale nie 
musimy czuć się bezradni. Co więc 
warto wiedzieć, aby śmielej patrzeć 
w przyszłość?

Rak nie zawsze jest wyrokiem 
śmierci! Olbrzymia liczba chorych 
została z niego wyleczona. Pamię­
tajmy, że rak nie jest zaraźliwy, ani 
dziedziczny.

Papierosy i alkohol, najprawdo­
podobniej są przyczynami 30 pro­
cent zachorowań.

Uwaga na słońce. Zbyt długie, 
lub zbyt intensywne opalanie 
(szczególnie przy delikatnej skó­
rze), moie być przyczyną raka.

Ryku można wyleczyć tym sku­
teczniej, im szybciej zgłosimy się do 
lekarza, po zauważeniu u siebie 
niepokojących objawów.

Opracowane na podstawie Voici
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NASZA 
DZIAŁKA

W dzisiejszym numerze 
rozpoczynamy cotygodniowe spot­
kania, których celem jest rozmowa 
o naszych wspólnych, działkowych 
sprawach. Będziemy drukować po­
rady i wskazówki Prosimy abyUcie 
dzielili sig swoimi problemami 
z "Gazetą Legnicką". Oczekujemy 
na listy.

Na początek kilka porad z za­
kresu uprawy gleby. Są one o tyle 
istotne, że gwarantują nam dobre 
plonowanie.

Jeszcze przed kwitnieniem trus­
kawek i poziomek musimy do­
kładnie odchwaścić glebę na zago­
nach z roślinami 2-3-letnimi. Nie 
możemy tego już robić w momen­
cie kwitnienia, gdyż zniszczymy sys­
tem korzeniowy i kwiatostany. Po 
odchwaszczeniu, międzyrzędzia 
trzeba wyściółkować słomą, wzglę­
dnie wyłożyć perforowaną folią. 
Zmniejszymy wtedy parowanie 
wody z gleby, zahamujemy rozwój 
chwastów, a i owoce będą czyste.

Odchwaszczając grządki z wa­
rzywami z siewu lub sadzenia kwie­
tniowego należy pamiętać o os­
trożności. W rzędach roślin chwasty 
usuwamy ręcznie, ostrożnie, aby nie 
uszkodzić korzeni. Natomiast w 
międzyrzędziach niszczymy chwasty 
spulchniając równocześnie glebę. 
Spulchniać należy na głębokości ok. 
2 cm, niezbyt blisko rzędów roślin, 
aby nie uszkodzić ich korzeni.

W miesiącach wiosennych 
w glebie znajduje się dostateczna 
ilość wody, wystarczająca zupełnie 
dla dobrego rozwoju roślin. Wodę 
tę należy utrzymać jak najdłużej. 
Dlatego kopiąc pamiętamy, aby 
robić to płytko i natychmiast za­
grabić. Również, w miarę mo­
żliwości, ograniczamy częstość 
motyczenia.

Na działce chcemy zawsze 
uprawiać jak najwięcej roślin, więc 
może się okazać, iż zapas wody 
w glebie będzie niewystarczający 
i musimy ją nawadniać. Pamię­
tajmy, że na podlane miejsce należy 
nagarnąć trochę suchej ziemi. Za­
pobiegniemy wówczas zbyt szyb­
kiemu wysychaniu.

Podlewanie ma olbrzymie zna­
czenie w uprawie wczesnych wa­
rzyw: kapusty, kalarepy, kalafiora, 
rzodkiewki,'szpinaku i sałaty.

Jednak zbyt częste podlewanie 
małą ilością wody jest dla roślin 
jeszcze bardziej szkodliwe niż jej 
przejściowy brak. Dlatego robimy 
to wtedy, gdy stwierdzimy, iż gleba 
jest przeschnięta, a nawet dopiero 
gdy zauważymy lekkie zwiędnięcie 
roślin. Wówczas podlewamy bardzo 
obficie - tak aby woda przesiąkła na 
ok. 15 cm. Nie podlewamy silnym 
strumieniem, uważając przy tym, 
aby nie zmoczyć liści niektórych 
warzyw, jak sałata, pomidor czy 
ogórek. I jeszcze jedna rada - pod­
lewamy tylko wieczorem, nigdy 
rankiem. Woda przez noc wniknie 
głębiej i zbyt szybko nie wyparuje.

Na zakończenie przypominamy, 
że najlepszym sposobem jest me­
chaniczne usuwanie chwastów. 
Ograniczmy do niezbędnego mini­
mum stosowanie środków chemi­
cznych. Starczy nam tego, co sypie 
się z powietrza.

Tutaj przypomnę przypadek, 
który wydarzył się mojemu zna­
jomemu. Nie mogąc poradzić sobie 
z perzem, udał się do sklepu ogro­
dniczego i zażądał "coś na chwasty". 
Sympatyczne panie potraktowały 
go tak, jak należy. Wskazały cały 
zestaw motyk.

Jak więc państwo widzicie, we 
wszystkim musi być umiar i roz­
waga. Życzy Wam tego Wasz 
sąsiad z działki.

KARTINGOWE 
SZALEŃSTWO

Sporty motorowe są bardzo 
emocjonujące. W Zespole Szkół Sa­
mochodowych działa sekcja kartin- 
gowa. Zawodnicy, by osiągnąć suk­
cesy sportowe muszą wiele tre­
nować... Wymarzonym miejscem do 
treningów jest ul. Mickiewicza. Tutaj 
przed godziną szóstą rano i w godzi­
nach wieczornych jest mały ruch 
samochodowy. Dlatego możliwość 
kolizji z innym pojazdem jest zni­

koma. Odpadają również kłopoty 
z transportem kartów, co jest sprawą 
bardzo istotną ze względu na koszty.

Hałas jaki powodują karty prze­
szkadza w wypoczynku mieszkań­
com okolicznych domów. Jeden z 
mieszkańców domu przy ul. Mickie­
wicza w rozmowie telefonicznej po­
wiedział nam, że jeżeli ta zabawa 
będzie trwała dalej, to on nie ręczy za 
siebie i może zrobić coś bardzo 
nieprzyjemnego. Wiemy, że ten pan 
nie rzuca słów na wiatr... a że jest za­
palonym myśliwym, nie trudno się 
domyśleć jaki może być tego finał.

S.

Dziewczyna z "Polonii"
Przedwczoraj, Edyta pół godzi­

ny siedziała sama w legnickiej "Po­
lonii". Zdążyła już wypić dwie małe 
czarne i koniak. Nudziła się jak mops. 
Dopiero głos nieznajomego męż­
czyzny wyrwał ją z nudziarskiej za­
dumy.

- Proszę lekko pochylić głowę na 
prawo, tak, dobrze, jeszcze bardziej. 
Powiedział to tak sugestywnie, że 
Edyta działała jak automat, ale nagle 
oprzytomniała i nieco zmieszana 
zapytała:

- O co panu chodzi?
- Myślę, że byłaby pani dobra do 

roli Zosi. Nieduża rola, najwyżej 
dziesięć dni kręcenia, ale dosyć wa­
żna i wiążąca całość filmu.

-. To pan jest reżyserem? - 
zapytała.

- Reżyserem i aktorem, wido­
cznie pani nie chodzi do kina i rzadko 
ogląda programy artystyczne w tele­
wizji, skoro mnie pani nie zna. Oto 
moja wizytówka...

Magia fabryki snów jest 
ogromna i Edyta w tym momencie 
była zdolna zrobić wszystko, aby 
zagrać choćby malutką rólkę. A tu 
nadarza się taka okazja. Okazja, żeby 
utrzeć nosa koleżankom z Tech­
nikum i znajomym cinkciarzom.

- Słuchaj - reżyser nagle dość 
obcesowo przeszedł na "ty". - Mogę 
cię zaangażować, pieniądze nie­
wielkie, ale sława zagwarantowana. 
Będziesz podziwiana nie tylko w 
Polsce, lecz również w innych kra­
jach. Tylko musisz wiedzieć, że u nas 
w filmie są takie zwyczaje, że 
dziewczyna jest posłuszna woli 
reżysera...

Jak rozmawiali tak rozmawiali - 
kelnerka też przy ich stoliku cały czas 
nie była. Jedno jest pewne, że Edyta 
gotowa była na wiele. Słuchać trzeba 
i koniec.

Edyta przejęła inicjatywę i za­
prosiła reżysera do domu wiedząc, że

Z wokalistą "Róż 
Europy" rozmawia 
Anka Krasowska

- Wasz koncert był niemałą 
gratką dla legniczan. Jak tu 
trafiliście?

- Pierwotnie w Legnicy miał 
wystąpić Lech Janerka ze swoim 
zespołem. Odwołał jednak w ostat­
niej chwili swój koncert, a my wy- 

i korzystaliśmy tę lukę i właśnie tu roz- 
1 poczęliśmy trasę koncertową.

- Promujecie tymi koncertami 
nową płytę. Czego się mamy po niej 
spodziewać?

- Nasi znajomi recenzenci 
muzyczni określili ją jako mieszankę 
The Clash, Czerwonych Gitar i Roll­
ing Stonesów. Myślę, że słuchaczom 
spodobają się nowoczesne aranżacje 
i czysto gitarowe brzmienie. Na pew­
no będzie inna od dwóch poprzed­
nich, z których pierwszą nagry­
waliśmy z big-bandem Zbigniewa 
Górnego, zaś druga miała "od- 
rockowić" zespół.

-Jak czuliście się grając w sali, 
w której publiczność ma ogra­
niczone możliwości reagowania na 
muzykę?

- Zawsze istnieje ryzyko, że coś 
nie wypali. Zwłaszcza w niedużych 
miastach, gdzie nie ma wyspecja­
lizowanych ekip. Im wyższa jakość 
dźwięku, tym lepszy kontakt publi­
czności z zespołem. Bardzo nam za­
leży, aby słuchacze stawali się auten­
tycznymi uczestnikami koncertu. 

do rana chata będzie wolna. Weszli 
do środka mieszkania na Karko­
noskiej i nim się reżyser połapał 
w czym rzecz, dziewczyna już stała 
przed nim goła. Wziął ją łapczywie na 
tapczanie i sam nawet nie zdążył się 
rozebrać. Potem był jeszcze drugi i 
trzeci raz...

Rankiem zjawili się rodzice 
Edyty, ludzie majętni. Ze zrozumie­
niem wysłuchali córki. Wieść o szy­
kującej się karierze podziałała na ich 
wyobraźnię...

- No, w końcu weźmiesz się do 
porządnej roboty i nie będziesz cały 
dzień przesiadywać w "Polonii", czy 
w "Cuprum".

Było więc sobotnim rankiem 
wykwintne śniadanie i wystawny 
obiad. Przy kolejnym toaście reżyser 
mimowolnie wspomniał o kłopotach 
finansowych nękających telewizję. 
Ojciec Edyty do tej sugestii odniósł 
się ze zrozumieniem i bardzo szybko 
koperta z zawartością 20 milionów 
zmieniła właściciela.

Na niedzielne popołudnie umó­
wili się w "Cuprum", gdzie zamie­
szkiwał reżyser. Rodzina Edyty 
zjawiła się w komplecie i punktual­
nie. Spokojnie przełknęli półgo­
dzinne spóźnienie reżysera. Po 40 
minutach zaczęli się z lekka dener­
wować. Spanikowali kiedy pani w 
recepcji oświadczyła, że żaden 
reżyser o takim nazwisku nie mie­
szkał ostatnio w hotelu. I zrobiła się 
checa. Ojciec zdzielił Edytę pięścią 
krzycząc, że jest k... i dała się za­
ciągnąć do łóżka za bajer filmowy. 
Edyta wypomniała łapówkę. Dziw­
nym trafem nie skorzystali z porady, 
żeby zawiadomoć policję.

- Coś pan, taki wstyd...
W poniedziałkowy ranek w do­

mu już jest spokojniej. A Edytę 
spotkałem w drodze do redakcji. To 
znaczy ja szedłem do redakcji, a ona 
do "Polonii"...

(jaz)

- Dlaczego nazwaliście płytę 
"radiem młodych bandytów"?

-Jest to tytuł jednej z piosenek, 
a mówi ona o nietolerancji. Ludzie 
postrzegająniektórych, inaczej ubra­
nych przechodniów jako bandytów. 
My zaś twierdzimy, że są oni nie­
groźni, a występują jedynie prze­
ciwko unifikacji.

• Przyjedziecie jeszcze do nas?
- Z największą przyjemnością.

O
Czy wiecie, że...

Pierwsza szkoła powstała w Le­
gnicy w 1308 roku, przy kościele 
św. Piotra. Nie wiadomo dziś dokła­
dnie czego uczono i kim byli nau­
czyciele, ale musieli reprezentować 
wysoki poziom. Już bowiem w rok 
później biskup Henryk z Wuren 
nadał tej placówce przywilej pro­
wadzenia wyższych studiów (du­
chownych?).

Liczne klęski żywiołowe i 
zmienne koleje losu doprowadziły 
szkolę do upadku. Jednak w 1450 
roku pojawia się w kronikach kolejna 
wzmianka o "nowej szkole". Tym 
razem jest to informacja o zajęciu 
drewnianego budynku przy koście­
le św.Piotra, przez władze miasta. 
Prawdopodobnie chodziło o nieza­
płacone długi. Trzydzieści lat później 
szkołę połączono z drugą placów­
ką przy kościele Najświętszej Marii 
Panny.

(a.b.)

Tak się zaczęło

(mar)

Pod koniec lutego 1966 rot. 
Legnicę odwiedziło trzech działaj! 
wrocławskiego Okręgowego ZwiJ' 
ku Kolarskiego - red. Tadeut 
Doliński, Czesław Szczyglewski i Ste 
fan Wiązowski. Zaproponowali Or 
ganizowanie tradycyjnego, ogólno! 
polskiego wyścigu "Szlakiem Zam 
ków Piastowskich", którego baa 
byłaby Legnica. Wrocławskich gjS 

przyjął ówczesny sekretarz 
dium MRN Ignacy Pressler - znawca 
i wielki przyjaciel sportu. Rozmowa 
nie trwała długo i strony szybko 
doszły do porozumienia. Miasto 
obiecało znaczną pomoc finansowa 
a goście zajęcie się - wspólnie z miej! 

scowymi działaczami - organizacja 
imprezy. Jl}

Wybór Legnicy nie był dziełem 
przypadku. Z tego miasta wywodzili 
się m.in. Eligiusz Grabowski i Frań- 
Ciszek Chyła, a w 1966 roku repre- 
zentantem kraju i członkiem kadry 
olimpijskiej był Grzegorz Szum- 
lakowski. Sukcesy - nie tylko na 
Dolnym Śląsku - odnosili zawodnicy 
sekcji LZS. Nic więc dziwnego, że 
miasto mogło pochwalić się licznym 
gronem (gdzie te czasy:) znawców tej 
dyscypliny - działaczy i sędziów. 
Mirosław Kajda, Witold Lewczak, 
Włodzimierz Karpiak, Józef Dą! 

browski, czy Jan Miktus - to tylko 
niektórzy z nich. Ta liczna "armada" 
w połączeniu z działaczami wroc­
ławskimi była gwarantem sprawnej 
organizacji tak wysokiej rangi im­
prezy.

W krótkim czasie uporano się 
z rozlicznymi sprawami (w kolarstwie 
jest ich znacznie więcej niż w in­
nych sportach) i wyścig rozegrano 
w dniach 22-24 kwietnia. Na starcie 
stanęło aż 127. kolarzy z całej Polski, 
a wśród nich wiele sław polskiego 
kolarstwa.

Pierwszy etap rozegrano na tra­
sie: Legnica - Chojnów - Złotoryja - 
Jawor - Legnica - Lubin. Niedaleko 
od startu nastąpiła kraksa 18. za­
rodników, wśród których był m.in. 

Bogusław Fomalczyk. Premię lotną 
w Chojnowie wygrał Surmiński, 
przed Szumlakowskim. Przed Złoto­
ryją pechowy Fomalczyk przebił 
dętkę i stracił (ku rozpaczy jego 
trenera Józefa Tropaczyńskiego) 
kontakt z czołówką.

Premię w Złotoryi wygrał Szutn- 
lakowski, a w Jaworze Goszczyński. 
Etap wygrał Brodacki, a piąte 
miejsce wywalczył Szumlakowski.

W następnych dniach rozegrano 
jazdę indywidualną na czas (wygrał 
Janik), III etap Legnica - Złotoryja 
(Bania) i czwarty (Mikołajczyk).

Cały wyścig wygrał weteran 
Henryk Kowalski z gdańskiej Lechii, 
mimo że nie triumfował na żadnym 
etapie.

Była to impreza udana pod 
każdym względem i od tej pory 
zagłębie miedziowe - szczególnie 
Legnica, Lubin i Głogów - na stale 
zostało bazą tej ważnej, zawsze cie­

kawej imprezy.

KRONIKA 
TOWARZYSKA;

Przyjaciółce IRENIE- LE- 
MIESZKIEWICZ z okazji imienin 
składamy życzenia wszystkiego do­
brego co się mieści w słowie 
SZCZĘŚCIE.

ELŻBIETA I ZBIGNIEW 
KUROWSCY

GL3



Po śmierć, czy po zdrowie?

Tozdjęcic publikowaliśmy wjcd- 
nym z poprzednich numerów, pod 
tytułem "Grozi śmiercią". Odnalazł 
się właściciel obiektu. Jest nim Leg­
nicki Ośrodek Karate, a jego przed­
stawiciel, pan Andrzej Kaczkowski, 
opowiedział nam ponurą historię ko­
tłowni. Ponurą, lecz z nadzieją na 
szczęśliwe zakończenie.

Legnicki Klub Karate działa od 
sześciu lat. Do tej pory utrzymywał 
się wyłącznie z własnych dochodów. 
Dotacje szły tylko na dofinansowanie 
imprez o randze mistrzostw Polski. 
Dlaczego tak się działo, członkowie 
klubu mogą się tylko domyślać. 
Tworząc LKK postanowili nie wcho­
dzić w żadne struktury. Uznali, że nie 
jest im potrzebna żadna administra­
cyjna czapa w postaci ZW TKKF, czy 
inna tego typu instytucja, uzurpująca 
sobie monopol na sport i rekreację. 
Nie podobało się to "działaczom" 
szczebla wojewódzkiego, gdyż umy­
kała im prężna sekcja, którą można 
by wykazywać w sprawozdaniach. 
Przykład takiego działania otrzymali 
po rozkręceniu działalności Towa­
rzystwa Polsko - Japońskiego, kiedy 
strona japońska zaprosiła ich do 
siebie, gwarantując pobyt i najtańszy 
z możliwych przejazd. Natychmiast 
w teczce dostali nowego przewod­
niczącego. W czasie wstępnych 
rozmów poddali go swoistemu egza­
minowi, a kiedy okazało się, że ten 
miłośnik Japonii, nie wie z ilu wysp 
składa się Cesarstwo, postanowili 
zrezygnować z wyjazdu, aby nie za­
bierać na wycieczkę zasłużonego na 
niwie działacza. To był kres dzia­
łalności Towarzystwa. Nie mieli jed­
nak zamiaru rezygnować z uprawia­
nia karate.

Podczas swoich wędrówek po 
mieście, wpadli na trop kilku opusz­
czonych pomieszczeń. Wskazali je

w U rzędzie Miasta i po pewnym cza­
sie uzyskali przydział na kotłownię 
przy ulicy Moniuszki. Pełni zapału 
przystąpili do prac porządkowych. 
Uzyskali wsparcie w wydziale sportu 
UM, zaczęli gromadzić dokumen­
tację i raz po raz dostawali od życia po 
głowic. Twardzi są jednak karatecy. 
Im więcej napotykali trudności, tym 
bardzej krzepli w bojach o swoje.

Wielokrotnie zabezpieczali ok­
na, które nasz fotoreporter uwiecznił 
na zdjęciu. Deski znikały, zanim 
zdążyły zardzewieć gwoździe, który­
mi je zbijali. Nie stać ich było na 
stróża, a ludzie w dzielnicy ciekawi, co 
kryje się za deskami, no i drzewo na 
opał było nie do pogardzenia. Raz 
namierzyli nawet złodziei dewastu­
jących lokal, ale nic otrzymali wspar­
cia policji. Zresztą dzisiejsza policja 
też niechętnie pojawia się w "dziel­
nicy cudów".

Teraz, jak się zdaje, są na prostej. 
Dzięki pomocy pana Poktywki udało 
się zakupić sprzęt do ćwiczeń gim­
nastycznych. Poza tym miasto obie­
cało sfinansować większą część ro­
bót. Pilnuje tego w Urzędzie życzliwy 
karatekom Adam Sikorski.

W wyremontowanej kotłowni 
znajdzie się miejsce na ośrodek 
gimnastyczny i kulturystyczny z 
prawdziwego zdarzenia. Pieniądze 
na nim zarobione pozwolą utrzymać 
działalność sekcji karate. Marzy się 
panu Kaczkowskiemu centrum 
sportowo-rekreacyjne, gdzie mama 
będzie mogła ćwiczyć aerobik, tatuś 
trochę "popakuje", a dzieci będą 
trenowały karate. Nie ograniczają 
planów do żadnej grupy wiekowej. 
A całą parą chcą ruszyć już od 
września tego roku.

W ciągu najbliższych kilku dni za- 
cznąsię roboty modernizacyjne. Pre­
zes ośrodka zapewnił nas, że pier­
wszą czynnością będzie solidne za­
murowanie niebezpiecznych okien, 
z których cegły usunie się dopiero 
przed otwarciem ośrodka. Wtedy 
będą już w inny sposób zabez­
pieczone.

My ze swej strony życzymy 
karatekom powodzenia, a miesz­
kańców dzielnicy prosimy, aby jeśli 
nie chcą pomagać, przynajmniej nie 
przeszkadzali.

SZEPT AMORA

Fraszka policyjna

Dała mu dowód miłości 
zamiast dowodu tożsamości.

Wymiana wakacyjna 
z Francuzami

Komenda Chorągwi Legnickiej 
ZHP nawiązała kontakt z orga­
nizacją skautową Zwiadowczyń i 
Zwiadowców Francji.

W miesiącu lutym kilkuosobowa 
delegacja tej organizacji odwiedziła 
Legnicę, a w marcu br. przedsła- 
wicielc Komendy Chorągwi gościli we 
Francji.

Podpisano umowę o wymianie 
wakacyjnej. Podczas tegorocznych 
wakacji 40-osobowa grupa legnickich 
harcerzy przebywać będzie na trzy­
tygodniowym obozie skautowym w 
SOUTERRAINE koło LIMOGES, 
a pobyt zainauguruje zwiedzanie 
PARYŻA.

Za rok Zwiadowczynic i Zwia­
dowcy z Francji gościć będą w bazach 
obozowych Chorągwi Legnickiej 
ZHP.

pek 

KRONIKA POLICYJNA
Ostatnia doba była w naszym 

mieście spokojna. Zanotowano tyl­
ko 10 zdarzeń kryminalnych oraz 
1 wypadek drogowy.

W godzinach popołudniowych 
Tadeusz Sz. - lat 35, jadąc w stanic 
nietrzeźwym polonezem, spowo­
dował u zbiegu ulic Marsa i Galile­
usza niewielki karambol. Swoim 
samochodem uderzył w fiata FSO, 
a następnie w wołgę. Właściciele 
ocenili straty na 12 min zł.

W podwórzu jednej z kamienic 
przy ul. Jaworzyńskiej policja ujaw­
niła wypaloną skodę. Jej numery 
rej. - ZGS 0830. Samochód pocho­
dził z kradzieży. Zawiadomiono 
właściciela z Zielonej Góry.

Między 24 a 26 kwietnia w Oś­
rodku Szkolenia i Doskonalenia 
Kadr Zakładów Energetycznych, 
nieznani sprawcy przy kradzieży 
10 kg miedzi zniszczyli 2 prze­
kaźniki napięciowe. Straty z tytułu 
zniszczenia 20 min zł, natomiast 
wartość miedzi ok. 180 tys. zł.

Dalej notujemy włamania 
mieszkaniowe:

- złodzieje po wyłamaniu zam­
ków w drzwiach mieszkania przy ul. 
Gwiezdnej skradli wyroby ze złota i 
walutę obcą. Straty 26 min zl.

- z mieszkania na ul. Moniuszki 
skradziono vidco i wieżę stereo, 
o łącznej wartości ok. 4,5 min zl.

TVK - AFERY C.D.
Wygląda na to, że mieszkańcy 

osiedli "Kopernik" I i II dość mają 
podchodów prezesa Legnickiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej w sto­
sunku do dzierżoniowskiej spółki 
"VIDEO-SAT", która podjęła się 
zainstalowania telewizji kablowej 
na terenie tych osiedli. O perype­
tiach lej firmy z uzyskaniem zgody 
LSM na instalowanie TVK szeroko 
informowaliśmy. Wreszcie cierpli­
wość mieszkańców wyczerpała się. 
Postanowili więc wziąć sprawy 
w swoje ręce.

25 kwietnia zebrani przedstawi­
ciele mieszkańców zainteresowa­
nych TVK wystosowali pismo do 
prezesa LSM, Jerzego Bednarza. 
Wyrazili w nim swoje głębokie nie­
zadowolenie i oburzenie stwarza­
niem przez prezesa ciągłych prze­
szkód firmie "VIDEO-SAT", której 
ok. 500 mieszkańców osiedli zleciło 
instalację TVK w swoich miesz­
kaniach. "Traktuje nas Pan wybit­
nie niepoważnie i lekceważąco, nic 
dotrzymując zobowiązań i termi­
nów. Naraża pan firmę i nas na 
zwiększające się z każdym dniem 
koszty"

Podpisane pod pismem trzy­
naście osób sądzi, że prezes nic kie­
ruje się interesem mieszkańców, 
a jego postępowanie wykracza 
daleko poza posiadane kompe­
tencje, o czym zadecydują powołani 
przez mieszkańców eksperci.

O stopniu zdegustowania dzia­
łaniami prezesa grupy niedoszłych 
posiadaczy TVK dobitnie świadczy 
końcowy fragment oświadczenia: 
"W wypadku niedopełnienia przez 
Pana w terminie do 30.04.1991 r. 
formalności z wydaniem zezwolenia 
na instalację telewizji kablowej fir­
mie "VIDEO-SAT, w której ulo­
kowaliśmy nasze pieniądze, zebrani 
przedstawiciele mieszkańców do­
prowadzą do zwołania Walnego 
Zgromadzenia Mieszkańców i będą 
wnioskować o votum nieufności dla 
Pańskiej osoby na stanowisku pre­
zesa spółdzielni".

Termin ultimatum mija w dniu 
dzisiejszym. Dziś również o go­
dzinie 16.00 w klubie "Kopernik" 
zbierają się ponownie przedsta­
wiciele mieszkańców.

(ren)

ZAPRASZAMY
- Hala Widowiskowo - Sportowa 
ul.Żołnierska
Mistrzostwa Polski Tańca Towa­
rzyskiego par klasy A.S.
30 kwietnia (wtorek) godz. 16.00 
eliminacje,
1 maja (środa) godz. 14.00 półfinały 
i finały.
- SDK "Kopernik" -1,2,3 maja 
godz. 10.00 - 14.00 turniej szachowy 
godz. 10.00 - 16.00 projekcje bajek 
na vidco (wstęp bezpłatny).

KURSY WALUT
Legnica 30.04.1991 r. godz. 9.00

USD DM
NBP 9310/9690 5253/5467
PKO 9400/9500 5360/5520
Kantor
ul. I-enina 9410/9500 5430/5520
Targo­
wisko 9400/9500 5420/5550

Autorkę listu, uczennicę Liceum 
Ekonomicznego prosimy o kontakt 
z redakcją.

IV
Wtorek 30 kwietnia 1991 r.

Wsch.Sł. 4.08 Wsch.Ks. 21.25 
Zach. Sł. 18.59 Zach. Ks. 4.14

Imieniny
Katarzyny, Mariana, Marianny

Środa 1 maja 1991 r.
Wsch. Sł. 4.07 Wsch. Ks. 22.25 
Zach. Sł. 19.01 Zach. Ks. 4.48

Imieniny
Anieli, Jeremiego, Filipa

Pogoda
Zachmurzenie małe i umiarko­

wane. Wiatr słaby, wicjącyz kierunku 
południowego. Temperatura ma­
ksymalna do 17°C. W nocy i rano od 
2 do 7°C. Możliwe przelotne opady a 
nawet burze.

Program I

12.00 -15.55 Telewizja edukacyjna 
12.00 Wyprawy Prof. Ciekawskiego 
12.30W Europie nowożytnej-Kon­

stytucja 3 maja 1791r.
13.00 Chemia
13.30 Spotkania z literaturą
14.05 Agroszkoła
14.35 Sezam - Zmienności w sztuce 
15.05 Jedwabny szlak - serial jap.
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Vidco - Top
16.25 Dla dzieci: Tik - Tak
16.50 Kino Tik-Taka: Przygody mi­

sia Ruxpina - serial anim. ang.
17.15 Telecxprcss
17.35 Laboratorium
18.00 10 minut
18.10 Studio sport - Mistrzostwa 

Świata w hokeju na lodzie
19.15 Dobranoc: Hej, Bun Bu
19.30 Wiadomości
20.05 Rashomon - film fab. jap.
21.45 Listy o gospodarce
22.15 Wiadomościwieczorne
22.30 Warszawa dla Lwowa - retran­

smisja koncertu
23.30 Rozmowy intymne

Program II

14.55 Powitanie
15.00 Ulica Sezamkowa
16.00 Organy polskie -Bazylika kate­

dralna pw. Wniebowzięcia 
N.M.P. we Fromborku

16.30 Magazyn ekologiczny
17.00 Wielkie podróże - serial dok.
18.00 Fakty
18.30 Modlitwa wieczorna
18.50 Artyści - galerie: malarstwo J.

Korczaka-Ziołowskiego
19.30 Brahms w interpretacji H. La- 

chert

20.00 Siódemka w Jedynce
21.00Tcatrczyliświat -zJerzymTrc- 

lą rozmawia Andrzej Żuławski
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Akademia filmu polskiego: 

Ślepy tor
23.25 CNN

Środa
1.05

Program I

9.00 Program dnia
9.05 Kleks w kosmosie -film polski
10.25 Kraina wody, wiatru i piasku
10.55 Studio sport - finał Pucharu 

Świata w skokach przez prze­
szkody, Goetcborg 91

12.05 Video - Top
12.35WORLDNET przedstawiana 

antenie Jedynki
14.05 Zofia Kucówna (rozmowa o 

sztuce aktorskiej, życiu i ostat­
nio wydanej książce)

14.45 W starym kinie:"Festiwal Cha- 
plinowski" - film fab. USA

16.00 Tele - audio - video
16.30 Magazyn katolicki
16.55 Studio sport - eliminacje mis­

trzostw Europy w piłce nożnej: 
Irlandia - Polska

17.45 Teleexpress
19.00 Wieczorynka: Calineczka
19.30 Wiadomości
20.05 Dynastia (81) - serial USA
20.55 Polska z oddali
21.05 Teatr formatu pocztówki - Te­

lewizyjne początki Konrada 
Swinarskicgo

Program II

7.55 -11.00 TV Śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN
8.10 Czterdziestolatek - - serial TP
9.05 Magazyn TV Śniadaniowej
9.30 Diabelski młyn - reportaż

10.00 CNN
10.15 Magazyn TV Śniadaniowej
10.30 Czar czterech kółek - pro­

gram filmowy
11.00 Dookoła świata - Na Saharze
11.30 Johann Strauss - niekoronowa- 

ny król - film niem.-austr.
13.30 Super Zenon
13.50 Podróże w czasie i przestrzeni: 

"Światowe Safari" - film ang.
14.40 Opalińscy - film dok.
15.00 Program dnia
15.10 Twarz roku 91
16.05 Zmiennicy (9) - serial TP
17.10 Godzina z J. Kryszakiem
18.10 M.A.S.H. - serial USA
18.35 Droga - film dok.
19.30 Fryderyk Chopin - sonata G - 

moll, op.65
20.00 Księgarnia Dwójki - Z. Lentz
20.30 Pieśni M. Karłowicza
20.50 Punkt widzenia
21.30 Panorama dnia
21.45 W labiryncie - serial TP
22.15 Wieczór kabaretowy A. Bied­

rzyńskiej i Pawła Dłużew- 
skiego oraz ich gości

23.05 CNN

GL5



Bliżej gwiazd
"Gazeta Legnicka" ma bliżej d 
gwiazd, a dzięki niej jej czyteL 
Zaczynamy od Italii:
EROS RAMAZZOTTI - Trident 
Corso di Porta Romena 46

20122 Milan
NEGAZIONE - Borgo Strato 53

M. . 56100 Pi^
oraz Niemiec:
Jennifcr Rush - Bleichstr. 64-66

6000 Frankfurt 1
SANDRA - Herzogstr. 64

8000 Munchen 40
SCORPIONS - Brauwcilcr Str. 14 

5OOOKLN40
IIELLOWEEN - Maarweg 149 

5000 KOLN 30
Nina Hagen - Leibnizstr. 47

1000 Berlin 12
ALPHAVILLE - Droysenstr. 1

1000 Berlin 12 
Jeżeli chcecie jeszcze, to napiszcie...

(«si)

Czarny
Czarny (bardzo znany muzyk 

rockowy) po powrocie z Kanady na­
dal odpoczywa. Wciąż nie wiado­
mo, czy zasili którąś z działających 
kapel czy założy własną. Czekamy.

(masz)

Walczymy

Legnicka młodzież narzeka na 
brak klubu. Miejsca, gdzie mogłaby 
się spotkać bez strachu. Czy tak jest 
rzeczywiście? Czy naprawdę gdyby 
znalazł się lokal byłoby kilka osób, 
które dbałyby o niego? Napiszcie co 
o tym myślicie, czy można Wam po­
móc itd. itp.

(reszj.

Interesuje mnie 
tylko I liga!

Z Jerzym Jastrzębowskim, tre­
nerem piłkarzy Miedzi Legnica roz­
mawia Zbigniew Jakubowski.

Fot. W. Kołodziejski

* Jak pan ocenia do­
tychczasowe występy w rundzie 
wiosennej pana podopiecznych?

- Na pewno z dużym uczuciem 
niedosytu. Na ocenie tej muszą za­
ważyć dwie dotkliwe porażki w Ło­
dzi i w Wałbrzychu. Porażka z Wi­
dzewem to klasyczna przegrana 
w szatni. Byliśmy zbyt pewni siebie 
i zostaliśmy za to ukarani. Ło­
dzianie jcsicnią też popłynęli bo byli 
pewni swego. Jeszcze kibice Wi­
dzewa krzyknęli głośniej i pod mo­
imi ugięły się nogi. Może gdyby grał 
Prokop, a Wójcik wykorzystał sy­
tuację, to byłoby inaczej... A po­
rażka w Wałbrzychu? Znów eks­
perymentalnie zestawiona obrona. 
Młody Wojtkowski miał za zadanie 
kryć Kosowskiego, a efekt był taki, 
że wałbrzyski napastnik strzelił dwa 
z trzech goli. Generalnie rzecz uj­
mując jesteśmy w przedsczonowym 
planowaniu dwa punkty do tyłu. 
Trzeba będzie gdzieś tych punktów 
poszukać...

* A który z zawodników swoją 
grą spełnia oczekiwania trenera?

- Na pewno Daniel Dyluś gra 
bardzo dobrze, nic mam też wię­
kszych pretensji do Jarka Gic- 
rcjkicwicza.

* A ci, którzy zasługują na 
największą krytykę?

- Oni sami wiedzą, którzy swoją 
grą mi podpadają. Póki co, na 
łamach prasy ich oszczędzę.

* Rezerwowy bramkarz Paweł 
Pritnel miał doskonały mecz prze­
ciwko drużynie Jugielloni. W Wał­
brzychu wpuścił trzy gole i po­
wędrował na ławkę rezerwowych. 
Słyszałem opinię, że w ten sposób 
można zniszczyć piłkarza. Co pan 
na to?

- Gdybyśmy w tej chwili grali o 
utrzymanie się w lidze to z całą 
pewnością grałby Primcl. Ale w sy­
tuacji punktowej presji, kiedy wal­
czymy o awans i liczymy każdy 
punkcik, zdecydowałem się zaufać 
doświadczeniu Płaczkicwicza. Zre­
sztą Primcl w Wałbrzychu zawahał 
się przy dośrodkowaniu i uprzedził 
go Kosowski. Absolutnie nic uwa­
żam, żebym kogokolwiek niszczył w 
ten sposób.

* Co z Andrzejem Cymbałą?
- Gra jak widać w podsta­

wowym składzie. Rzeczywiście gra 
bardzo nerwowo, ale nic można się 
temu dziwić. On dostał szansę i robi 
wszystko, żeby ją wykorzystać. 
W tym wieku piłkarz musi dużo 
grać, a Andrzej ostatnimi czasy 
więcej czasu spędzał w szpitalach 
niż na boisku i to widać w jego grze. 
W każdym razie walczy o miejsce 
w drużynie. Musi jednak poprawić 
szybkość. Zresztą, jak kibice za­
uważyli, linia defensywy wiosną gra 
co rusz w innym składzie. Z kon­
tuzjami borykali się lub nadal bory­
kają: Kochanek, Pisz, Walewski.

* Udanie się wprowadził naby­
tek z Jawora Piotr Przerywacz, 
i nagle zniknął z poła widzenia...

- Ja bym to nazwał zachłyś­
nięciem się ligą. Rzeczywiście 
w meczach, w których grał potwier­
dził nieprzeciętne możliwości, ale 
później spasowal. Gra w drugiej 
drużynie - chociażby przez krótki 
czas, pozwoli mu na przcanalizo-' 
wanic swoich błędów.

* A tak w ogóle generalnie nie 
widać naporu młodzieży. Gdzieś 
poznikali Górski i koledzy...

- No, ale Wojtkowski jest pier­
wszym po duecie Pisz-Wałowski. 
Rzeczywiście młodzież, jakby od­
puściła szturm na pozycje liderów 
drużyny. Czasami zastanawiam się, 
czy aby nic przestali wierzyć, że taki 
szturm może się powieść. Oni 
muszą wierzyć, że w ligowej jede­
nastce nic grają nazwiska, lecz 
forma i ambicja, wola walki...

* Ostatnia seria zwycięstw nad 
Resowią, Hutnikiem i Ostrwią po 
3:0 robi wrażenie, ale pozostaje 
niedosyt po sporej liczbie nie­
wykorzystanych sytuacjach?

- Powiem, że mmc oprócz tych 
zwycięstw cieszy remis w Bytomiu 
z Polonią 0:0. A wracając do sedna 
pytania - wynika to z faktu nie­
wystarczającej koncentracji i mo­
bilizacji. Oni grając ze słabeuszami 
mają gdzieś w świadomości za­
korzenione, że muszą wygrać i to 
wysoko... Stąd niekiedy taki bałagan 
na polu karnym rywali.

* Cele na najbliższe dni?
■ Wygrać w Częstochowie z Ra- 

kowem - uważam, że stać nas na 
to. W najgorszym wypadku remis. 
A później 8 maja u siebie musimy 
wygrać bardzo ciężki mecz z Po­
gonią Szczecin.

* I...
- Cały czas interesuje mnie i za­

wodników awans do ekstraklasy. Po 
wczorajszej kolejce spotkań, po­
rażce Stilonu i Stalowej Woli, nas­
tąpiło spłaszczenie czuba tabeli. 
Nadal o cztery miejsca walczy pięć 
drużyn. Wierzę w I ligę!!!

* Dziękuję za rozmowę.

O
KAIN

I ABEL
POST SCRIPTUM

Wczoraj poinformowaliśmy 
Państwa o tragicznej bójce dwóch 
braci - Zbigniewa i Dariusza F. - 
w czasie zabawy tanecznej w Spa­
lonej.

Temat ten byl na tyle in­
teresujący, żc postanowiliśmy go 
wyjaśnić na własną rękę. Usta­
liliśmy, że przedmiotem kłótni 
braterskiej nic była dziewczyna, jak 
wcześniej przypuszczaliśmy, ale te­
lewizor. Cała awantura zaczęła się 
już w południc. Bracia od rana nic 
wylewali za kołnierz. W pewnym 
momencie jeden z nich złapał za 
siekierę i zaczął biegać za drugim. 
Wtedy jeszcze, na ich szczęście, 
rodzice zdążyli wyrwać mu 
narzędzie zbrodni. Wówczas wziął 
nóż i poszedł na zabawę...

Poziomo:
I. aromat
4. napolcon
9. pesymizm
10. maszkara
II. płynie przez Horcncję
13. świst
14. karakułowe lub z. norek
18. łódź Jazona
19. kaczy osesek
21. podstępny zabójca
22. gatunek mewy
23. patron Irlandii

Zapraszamy do zamieszczania ogło­
szeń i reklam na łamach Gazety leg­
nickiej. Ceny promocyjne: ogłosze­
nia drobne - 2 tys. zł za słowo, ogło­
szenia ramkowe - 5 tys. zł za lcmz.

Gazeta legnicka. Adres redakcji: 
59-220 legnica, ul.Chojnowska 76. 
Teł. 234-12. Redaktor naczelny: 
Witold Podcdworny. Wydawca: 
Wydawnictwo ALFA sp. z. 0.0. Ind. 
390001678. Skład komputerowy: 
Ośrodek Informatyczny WUS. 
Druk: Spółdzielnia Papierniczo- 
Poligraficzna "Poligraf.

Dajcie pograć...

Zapaleńcom szachów na świe­
żym powietrzu. Amatorów Królew­
skiej gry w Legnicy nigdy nic brako­
wało, a niestety ich możliwości są 
coraz skromniejsze. Przed laty kwitło 
życic przy szachownicy zbudowanej 
przy teatrze letnim. Dziś "obiekt" ten 
przedstawia obraz nędzy i rozpaczy. 
Jest zdewastowany i nie widać nań 
ręki gospodarza. Czyżby ktoś zapa­
trzył się w niszczejący budynek byłej 
radzieckiej placówki Kulturalnej?

Pionowo:
1. zaciśnięcie
2. płaskowyż
3. ogół poglądów zwolenników poli­

tyki centrum
5. zagon tatarski
6. komentator
7. ambaras
8. kłótnia, zatarg
12. brodawka
15. przejęzyczenie
16. niesława
17. miasto nad Dźwiną
20. zbocze

"EDWIN"

Z MAGLA
. Niech wszyscy o wszystkich 

wszystko wiedzą! Zgodnie z tą de­
wizą rozpoczynamy szerzenie plo­
tek, pomówień, oszczerstw, kalum- 
niz życia wyższych sfer legnickich 
i nie tylko. Liczymy na pomoc czy­
telników w redagowaniu tej rubry­
ki, a bohaterów-o uśmiech przed 
lustrem.

* Syn znanego legnickiego promi­
nenta powrócił właśnie z eg­
zotycznej podróży. "Playboy", bo 
tak nazywają go koledzy, przywiózł 
sobie niecodzienny upominek - 
skośnookic, śniade "biustwo", metr 
trzydzieści wzrostu. Ponieważ 
"Playboy" zapowiada uruchomie­
nie hurtowego handlu z Tajlandią, 
niektórzy zastanawiają się czy nic 
jest to córka tamtejszego wodza.

* Po legnickich kortach chodzi osob­
nik doradzający grającym zmianę 
partnera. Za każdym razem podajc 
ten sam powód - "przestań z nim 
grać, bo zepsujesz sobie styl". 
W wolnych chwilach pan K. na­
miętnie liczy wszystkie rozegrane 
sety i gemy, by przypadkiem ktoś 
nic grał zbyt długo. Niestety, do­
tychczas żaden z tenisistów nic 
zdecydował się na rozegranie z nim 
choćby jednego gema.

* W cieszącej się największą renomą 
restauracji legnickiej widziano 
ostatnio dwóch czołowych han­
dlowców - "Greka" i "Żyda". Pa­
nowie biznesmeni posilali się jed­
nym śledzikiem, którego zapili 
popularnym napojem gazowanym. 
Oczywiście na spółkę. Czyżby miała 
to być zapowiedź kolejnego wiel­
kiego kryzysu?

UWAGA!
Ze względu na mecz reprezen­

tacji Polski z Irlandią, organizatorzy 
Międzynarodowego Turnieju Junio­
rów w Lubinie informują, że zmie­
niona została godzina meczu Gros- 
salmcrodc - Zagłębie. Odbędzie się 
on 1 maja o godzinie 13.00.

Krzyżówka nriappkt)


